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Całe społeczeństwo winno dopomÓG.
Jeden jest tylko sposób na przerwa­

nie tej faryzeuszowskiej akcji obozu na­
rodowo - demokratycznego. Sposób ten 
właśnie wynalazły władze naczelne Z w. 
Strzeleckiego. Długi czas milczały. Nie 
zwracały na kampanję endeckiego par- 
tyjnictwa uwagi. Ale przebrała się m iar­
ka. Szeregi strzeleckie zostały wezwane 
do energicznego przeciwdziałania napa­
dom prasy endeckiej. „Cierpliwość n a ­
sza — mówi zarządzenie naczelnych 
władz do gromady strzeleckiej — wy­
czerpała się. Czas przeciwstawić się w 
zdecydowany sposób antypaństwowej ak ­
cji, wykorzystując do tego wszelkie do­

stępne środki. Dekret prasowy, interwen­
cja sądów, zadośćuczynienie honorowe, 
o ile przeciwnicy są jeszcze zdolni do 
udzielenia takiej satysfakcji, i wszelkie 
tym  podobne kroki, wreszcie akcja pra­
sowa z naszej strony, informująca spo­
łeczeństwo o fałszu, podłości i niebez­
pieczeństwie takiego] podrywania i roz­
bijania pracy nad bezpieczeństwem kra­
ju , muszą wywrzeć skutek, pozwalający 
nam  spokojnie pracować dla cbwały i 
potęgi Rzeczypospolitej”.

Związek Strzelecki nie zamierza z ni­
kim prowadzć walki. Nie pozwoli jed ­
nak również na bryzganie błotem swo­
ich zasłużonych sztandarów. 1 w tem 
winno mu dopomóc całe społeczeństwo.

J. S.

35 miljn. zł. z nowych podatków.
P o d w y ż s z e n i e  o p o d a t k o w a n i a  w y s ok ic h  p o b o r ó w ,  t a n t j e m  i t. p.

Obywatela, dla którego troska o do­
bro państwa nie jest pustym  dźwiękiem, 
nie potrzeba przekonywać o wadze i 
znaczeniu akcji przysposobienia wojsko­
wego. Będzie' rozumiał on tych, którzy 
podjęli wykonanie pracy nad wzmocnie­
niem sił obronnych narodu i z całą ży­
czliwością oraz serdecznością będzie po 
pierał te dążenia. Będzie to uważał za 
swój obowiązek obywatelski, a wszelkie 
przeciwdziałanie akcji przygotowania o- 
brony kraju z całą stanowczością nazwie 
karygodnym występkiem przeciwko włas­
nem u państwu.

Ostatnie słowa doskonale nadają się 
na określenie kampanji prasy obozu na- 
rodowo-deraokratycznego przeciwko Zw. 
Strzeleckiemu, reprezentującemu w chwili 
obecnej setki tysięcy obywateli, skupio­
nych w szeregach strzeleckich w imię 
ofiarnej służby dla państwa i społeczeń­
stwa.

Patrjotom z szeregów narodowej de­
mokracji nie na rękę jes t  imponujący 
rozwój Związku Strzeleckiego. Woleliby, 
żeby nie miał on żadnego wśród społe­
czeństwa znaczenia i żeby im nie prze 
szkadzał. Milszem dla nich byłoby, gdy­
by młodzież gromadziła się nie pod 
sztandarami ideologji strzeleckiej, a w 
partyjnych bojówkach obwiepolskich. 
Słuchałaby ich wtedy. Zdają sobie sp ra­
wę z tego, że Związek Strzelecki w ca­
łokształcie swej działalności obejmuje 
coraz szersze dziedziny życia ludzkiego. 
Niepokoi ich, że w szeregi strzeleckie 
wpajany jest duch, przeciwny wszelkie­
m u partyjnictwu. Niewygodne jest dla 
nich, że coraz więcej młodzieży zaczyna 
rozumieć, że interes państwa jest rzeczą 
świętą, której trzeba podporządkować 
każdą swoją prywatną sprawę.

Wiedzą, że niedługo nie pozostanie 
im nic do powiedzenia i jdlatego nie 
przebierają w środkach. Wszystko im 
jedno, na jakiej drodze, byle osiągnąć 
swój cel. Jak  tonący brzytwy, czepiają 
się najbłahszych wydarzeń, przemalo- 
wują je  na odpowiedni kolor i tą m eto­
dą chcą społeczeństwu dowieść, że Zwią­
zek Strzelecki nie zasługuje na takie 
zaufanie oraz poparcie, jakiem u niego 
się cieszy.

Wyciągają z zapleśniałych archiwów 
przeszłości najniewinniejsze przewinienie 
Dojedynczych członków organizacji strze­
leckiej i chcą rzucić cień na cały Zwią­
zek Strzelecki. Jakby to źle o nim świad­
czyło, że i tych pragnie podnieść do 
godności uczciwych obywateli państwa, 
którzy mieli nieszczęście popełnić grzech 
jakiś  przed ośmiu czy czternastu laty.

Są pilni w wyszukiwaniu takich prze­
winień i niezwykle skrupulatni. Jednej 
im tylko ceohy przy tem wszystkiem 
brakuje. Nie chcą widzieć tego, co dzie­
je się w ich obozie. A dzieją się wcale 
niepiękne i niebudujące rzeczy. W ystar­
czy wymienić ohydny nadad bojówki 
obwiepolskiej na kolejarza podczas zjaz­
du endeckich „wojaków” w Tczewie lub 
wstrząsające morderstwo popełnione przez 
trzech członków patronackiego stowarzy­
szenia młodzieży polskiej na swoim ko­
ledze w województwie lubelskiem, ażeby 
mieć należyte pojęcie o niepokalanej 
niewinności endeckich szeregów.

Takie oto są metody narodowego o- 
bozu i tak je  określa organ polskich 
konserwatystów „Dzień Polski”: Jes t  
rzeczą bardzo wygodną fakty takie wy­
łapywać, sensacyjnie je naświetlać, o- 
czerniać z ich powodu całą instytucję, 
a ewentualne sprostowania drukować 
następnie drobnym druczkiem na końcu 
gazety — to rzeczywiście wygodnie, ale 
niebardzo etycznie. Trudno — nie pora­
dzimy na to. Niesposób przecie w ym a­
gać etyki od tych, którzy mówić o niej 
jedynie umieją i którzy dlatego właśnie 
zatracili wszelką miarę co zgodne, a co 
przeciwne jest etyce.

WARSZAWA. W celu zwiększenia 
wpływów skarbowych Rada ministrów 
uchwaliła na ostatniem posiedzeniu dwa 
projekty ustaw o podwyższenm podatku 
dochodowego. Realizacja tych ustaw da 
skarbowi państwa 35 miljonów zł. nowe 
go dochodu.

Jeden z projektów przewiduje czaso­
we wprowadzenie nadzwyczajnego do­
datku dochodowego zarówno od t. zw. 
dochodów fundowanych, a więc docho­
dów z nieruchomości gruntowych, z bu­
dynków, z przedsiębiorstw handlowych, 
przemysłowych i t.p., od uposażeń służ­
bowych, emerytur, rent i wynagrodzeń 
za pracę najemną.

Skala dodatku jest szeroka i uzależ­
niona od w ysokości dochodów.

Przy uposażeniach od 2.500 do 3.600 
złotych rocznie dodatek wynosić ma pół 
procent, a przy uposażeniach ponad 250 
tysięcy złotych rocznie dochodzi do 10 
proc.

Z chwilą wprowadzenia tego nowego 
nadzwyczajnego dodatku zawieszone bę­
dzie pobieranie dotychczasowego 10 proc. 
dodatku.

Urzędnicy państwowi, którzy już po­
przednio pociągnięci zestali do ofiar na 
rzecz państwa, płacić będą dodatek do­
tychczasowej wysokości.

Drugi z uchwalonych przez Radę mi-

R A D A  L IG I
N ad  ś w i a t e m  z a w is ło  n i e s z c z ę ś c i e ,  

w o jn a .  —  P r z e m ó w i e n ie

GENEWA. Na wczorajszem posiedze­
niu Zgromadzenia Ligi Narodów wygło­
sił mocne przemówienie lord Cecile, an­
gielski minister spraw zagranicznych.

Lord Cecil stwierdził, że byłoby wiel­
ką tragedją, gdyby obecne Zgromadze­
nie zakończyło się bez znalezienia spo­
sobu zaradzenia kryzysowi, tej wielkiej 
chorobie, która trawi cały świat. Kryzys 
finansowy zagraża nam wszystkim, j e ­
żeli się nie wkroczy natychmiast, jeżeli 
się tego nie uczyni szybko, to według 
wiadomości, które posiadamy, kraje dłu 
żnicze Europy i Ameryki będą musiały 
zastosować odroczenie spłaty długów w 
jakiejkolwiek formie, co jest zasadni- 
czem niebezpieczeństwem dla obecnego 
systemu ekonomicznego, a może dopro­
wadzić do zupełnego chaosu.

Znajdujemy się w konieczności dzia­
łania natychmiast, bo m am y przed sobą

GENEWA. Francuski minister skar­
bu p. Flandin udzielił niezwykle chara­
kterystycznego wywiadu o obeem m  
położeniu gospodarczem Polski.

— Cieszę się niezmiernie, — powie­
dział min. Flaudin, — ponieważ widzę, 
iż w wielkim światowym kryzysie Pol-

nistrów projektów ustawodawczych roz­
szerza znacznie definicję tantjem, celem 
zwiększenia wpływów skarbowych i u- 
sunięcia istniejącej nierównomierności w 
opodatkowaniu dochodów służbowych, 
zależnie od tego, czy otrzymywane są w 
jednej sumie od jednego pracodawcy, 
czy tez składają się z kilku sum, otrzy­
mywanych jednocześnie od kilku praco­
dawców. Projekt rządowy postanawia, 
że osoby, które otrzymują wynagrodze­
nie jednocześnie od różnych slużbodaw- 
ców, obowiązane będą płacić taką kw o­
tę podatkową, jaka wypada od łącznej 
sumy wszystkich otrzymywanych upo­
sażeń, co przy istniejącym systemie pro­
gresji dla podwyższenia tego podatku.

Dodatek nadzwyczajny do podatku 
dochodowego pozwoli na zwiększenie 
wpływów skarbowych o około 30 milj. 
złotych.

Rozszerzenie ustawowej definicji tan ­
tjem i pociągnięcie do opłacania specjal­
nego podatku od tantjem wszystkich wy 
nagrodzeń niestałych, wypłacanych pod 
jakąkolwiek bądź nazwą, zarówno oso­
bom, n :ebiorącym stale udziału w za ­
rządach, radach nadzorczych i komisjach 
rewizyjnych przedsiębiorstw, jak i oso­
bom, stale należącym do składu tych 
ciał — zwiększy wpływy budżetowe z 
tego tytułu o około 5 miljn. zł.

NARODÓW.
g ro żą c  z n i s z c z e n i e m  w i ę k s z e m ,  niż 

min. sp r .  zagr .  W. Brytanj i.

zaledwie kilka miesięcy, lub nawet kil’ 
ka tygodni czasu. Koniecznością je s t ’ 
aby międzynarodowy ruch  kredytów i 
kapitałów, odżył natychmiast, aby kapi­
tał mógł znaleźć godne zaufania rynki 
dla kredytów długoterminowych.

Dalęj lord Cecil zajmuje się krążące- 
mi w całej Europie pogłoskami wojen- 
nemi i stwierdza, że w obecnej chwili 
świat nie ma przed sobą groźby jakiej­
kolwiek wojny.

Nie było w historji takiej chwili, 
jak obecna, w której wojna byłaby rze­
czą mniej prawdopodobną. Jednak mówi 
się o wojnie w wielu państwach i to 
jest przyczyna, że istnieje w tej chwili 
w świecie zaniepokojenie ogólne.

Mowy, rezolucje i komunikaty urzę­
dowe Ligi Narodów na to nic nie pora­
dzą. Trzeba się chwycić środków sku te ­
czniejszych.

wspólne całemu światu. Nie było chwili 
w ciągu tych miesięcy, w której miałbym 
jakiekolwiek obawy o polską walutę, 
tak, jak miałem o inne.

Polska może być dumna z osiągnię­

tych wyników.
Z tego jednak wynika jedna nauka, 

że Polska może przetrzymać ten kryzys 
do końca tylko wtedy, jeżeli będzie kon­
tynuowała nadal swoją tak szczęśliwie 
w ostatnich miesiącach rozpoczętą, po­
litykę utrzymywania równowagi budże­
towej za wszelką cenę.

Niechaj rozumie ludność całej Polski, 
że ofiary, które musi ponieść na rzecz 
budżetu państwowego, są konieczne.

Polska niepotrzebowała w tych m ie­
siącach kryzysu finansowego pomocy 
pieniężnej od nikogo. Polska wyjdzie 
zwycięsko z tych zmagań, bez pomocy 
zagranicy i będzie to jej wielkiem zwy­
cięstwem.

Kredyt na rynkach światowych jes t  
kwestją zaufania. Zaufanie zaś wynika 
z faktów, tylko z nagich faktów.

Światu jes t  potrzebny fakt zwycięst­
wa Polski w zakresie jej wewnętrznych 
prac finansowych.

Byłoby wielkim błędem, gdyby się 
sądziło, że nie można tego osiągnąć. 
Dojść jednak można do tego tylko przez 
wielkie ofiary ze strony jednostek i ca­
łego społeczeństwa, których rząd wasz 
musi wymagać z całą rozwagą i nadal, 
gdyż nie można przewidzieć, czy Dopra­
wa konjunktury gospodarczej Europy 
nastąpi jeszcze w ciągu nadchodzącej 
zimy.

fludjenGje u P rezy d en ta  R zeczypospolite j
WARSZAWA. P- Prezydent Rzeczy­

pospolitej odbył dłuższą naradę z prem- 
jerem Prystorera.

W ciągu dnia P. Prezydent przyjął 
wiceministra spraw wojskowych gen. 
Składkowskiego, a następnie delegację 
Związku oficerów rezerwy z wojewodą 
Kościałkowskim na czele.

Delegacja prosiła P. Prezydenta o za­
szczycenie swą obecnością uroczystości 
poświęcenia sztandaru pułku rezerwistów 
w Krakowie 27 b. m.

Rząd podwyższy kredyty ro lnicze.
WARSZAWA. W Ministerstwie Rol­

nictwa odbyła się pod przewodnictwem 
p. min. Jan  t y - Połczyńskiego konferencja 
w sprawie wysokości i sposobu rozpro­
wadzenia kredytów pod rejestrowy za­
staw zboża oraz kredytów zaliczkowych. 
W  konferencji tej wzięli udział przedsta­
wiciele zainteresowanych ministerstw, 
Banku Polskiego oraz organizacyj rolni­
czych.

Na konferencji przedstawiciel Banku 
Polskiego oświadczył, że w chwili obec­
nej Bank Polski gotów jes t  podwyższyć 
kredyty zastawowe i zaliczkowe do łącz­
nej wysokości 70 miljonów złotych.

Osławione prawo pruskie.
S p r a w c y  n a p a d u  n a  na u c z y c i e l a  pol­
s k i e g o  o trzymali  ś m i e s z n e  kary.  —  
P r o k u r a t o r  w ys tąp i /  w roli ob rońcy.

KLUCZBORK. — W trzecim dniu roz­
prawy w sprawie zorganizowanego napa­
du na nauczyciela polskiego, Marjana Ka- 
raśkiewicza zabrał głos prokurator, dr. 
Schetzel, który, miast oskarżać obwi­
nionych, oskarżał samego Karaśkiewicza 
oraz Związek Polaków w Niemczech. Z 
kolei zabrał głos oskarżyciel uboczny, b. 
poseł na sejm pruski Baczewski, wyjaś­
niając rzeczowo tło całej sprawy i s tw ie r ­
dził, że napad zorganizowany był we­
dług wskazówek i za zgodą władz nie­
mieckich. O godz. 16.30 przewodniczący 
rozprawy Kunze ogłosił wyrok, skazują­
cy robotnika Gizę na 1 miesiąc więzie­
nia za gwałt, pozbawienie wolności oso­
bistej, pobicie i obrazę nauczyciela Ka­
raśkiewicza, 16 zaś oskarżonych robot­
ników po 10 dni więzienia z zamianą na 
grzywnę po 30 marek, sołtysa Kozałę, 
przywódcę napadu na 7 dni więzienia z 
zamianą na 21 mk. grzywny, jednego zaś 
z oskarżonych całkowicie uwolniono.

Polska sama zwalczy kryzys.
Z n a m ie n n y  wywiad  mini s t ra  s k a r b u  Francj i.

ska wychodzi powoli zwycięsko z t r u ­
dności ostatnich mięsięcy, które były

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  : 
Mie s i ęczn i e  z od b io r e m  na 
mie j s cu  zł. 2.25. Z  o d n o s z e n i e m  
do d o m u  zł. 3.00 Z p r z e s y łk ą  
p o c z t o w ą  zł.  3.00 Z ag r an i cą  
zł  5. — C e n a  p o j e d y n c z e g o
n u m e r u  u s p r z e d a w c ó w  g r  10.
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5 0 . 0 0 0  dolarów  dla U n iw ersy te tu  
W a rsza w sk ieg o .

Fundacja Rockefellera przyznała za­
kładowi fizyki doświadczalnej uniwersy­
tetu  warszawskiego subwencją w wyso­
kości 50.000 dolarów (około 450.000 zł.) 
Subwencja ta ma być zużytkowana na 
zakup przyrządów i instalancj1, przezna­
czonych wyłącznie do prac o charak te­
rze badawczym. Celem tego daru jest 
podtrzymanie, oraz umożliwienie dal­
szego rozwoju badań w tych kierunkach, 
w jakich rozwijały się one dotychczas.

Badania, prowadzone w zakładzie fi­
zyki doświadczalnej uniwersytetu w ar­
szawskiego, dotyczą z jednej strony e- 
misji i absorpcji światła przez pierwiastki 
i związki chemiczne, z drugiej zaś stro­
ny — analizy promieniami Roentgena 
struktury  inaterji.

Badania te, prowadzone z całą ener- 
gją i celowością, skupiły tak znaczną 
liczbę pracowników, że zaszła koniecz­
ność wybudowania nowego skrzydła 
gmachu.

Dar fundacji jes t  bardzo znaczny, 
nietylko jak  na polskie stosunki, ale co 
do skali subwencji, udzielanych wogóle 
przez tę instytucję. Pozwoli on niew ąt­
pliwie zaopatrzyć w należyty sposób 
nowowybudowane skrzydło gm achu w 
potrzebne przyrządy i przyczyni się do 
tego, aby zakład fizyczny uniwersytetu 
warszawskiego stał się ośrodkiem bada­
wczym o charakterze międzynarodowym.

Groźny p o ż a r n a  lo t n i s k u w a r s z a w s k ie m
WARSZAWA. — Wczoraj na kilka 

m inu t przed godziną 19 wybuchł groźny 
pożar na lotnisku wojskowem w W ar­
szawie na polu Mokotowskiem.

Na alarm pośpieszyły wszystkie od­
działy straży ogniowej i przystąpiły w 
kilka m inut po wybuchu ognia do akcji 
ratunkowej. Ogień opanował jeden z s a ­
molotów, stojących w 11-ym hangarze.

Aeroplan wytoczono na lotnisko i w 
ciągu kilku m inut pożar ugaszono.

W edług pogłosek, pożar powstał w sku­
tek  krótkiego spięcia.

Dzięki szybkiej akcji straży ogień zlo­
kalizowano. Ponieważ na czas akcji ra ­
tunkowej dostęp do lotniska uniemożli­
wiono, prasa nie mogła otrzymać bliż­
szych szczegółów.

Śledztwo i obliczanie s trat w toku.

Zbrodnia na k olei w  K atow icach .
KATOWICE. Na torze kolejowym 

katowickiego dworca towarowego zna­
leziono zmasakrowane zwłoki przyzwo­
icie odzianego mężczyzny, w wieku o- 
koło 26 lat.

Dochodzenie ustaliło, iż mężczyzna 
ten padł ofiarą napadu rabunkowego. 
Wszystkie kieszenie były wypróżnione. 
Na ciele zabitego widniały ślady uderzeń 
nożem i kamieniem.

Wkońcu zdołano stwierdzić, że za­
bitym  jest Stanisław Szczęsny, pocho­
dzący z W arszawy, z zawodu blacharz.

TEATR J .O D E O N Dziś i dni nas tępnych .
UWflGfi: Od dziś przedstawienia rozpoczynać się będą: W  n iedzie le  i święta o g. 3, 

w soboty^o 4, a w  pozostałe dnie o 5 po poi. Ostatni seans o g. 9 i pól w.

NIEBYWAŁE ARCYDZIEŁO FILMOWE! Monumentalny przebój f ran cu sk ie j  produkcji!

M A D A M E  P O M P A D O U R
DZIEJE NAJSŁYNNIEJSZEJ FAWORYTY KRÓLEWSKIEJ!

Dramat z życia słynnej postaci historycznej.
w  rolach głównych: M arcela P e n y a , A n d re B e a u g e , G a sto n  P u p ray

NAD PROCRAM: A k tu a ln ośc i z c a łe g o  św ia ta
Pomimo wysokiej dzierżawy obrazu krzesła parterowe na I-szy  seans tylko 1 złoty.

M M B a — uw aw — w Esa

Echa zamordowania posła Hołówki.
Mordercy znajdują  s ię  w ręku władz.  —  Oficjalny komunikat

ma s ię  ukazać  dziś.

Skazan ie  s z p ie g a .
KRÓL. HUTA. Przed izbą karną są­

du okręgowego w Król. Hucie odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych rozpra­
wa przeciwko 24 letniemu Karolowi 
Wiecha, oskarżonemu o szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa.

W wyniku rozprawy oskarżony W ie­
cha skazany został na 8 {miesięcy wię­
zienia z pozbawieniem praw.

17-letn i  u c z e ń  - o s z u s t e m .
KRAKÓW. Aresztowano tu wczoraj 

17 letniego ucznia gimnazjalnego, Piotra 
Szwedego, który objeżdżając miasta 
małopolskie, dokonał szeregu oszustw. 
Przedstawiał się on wszędzie za syna 
gen. Sozińskiego, albo też za syna d y ­
rektora elektrowni łódzkiej.

Zdemaskowany został przez dyrekto­
ra elektrowni krakowskiej, którego usi­
łował naciągnąć „na syna kolegę z Ło­
dzi”.

B ezc ze ln y  napdd bandycki na W ołyniu.
ŁUCK. W jednym z najruchliwszych 

punktów Łucka dokonano niezwykle zu­
chwałego, dotychczas przez kroniki kry­
minalne nienotowanego napadu bandyc­
kiego.

Do mieszkania lekarza dr. Rauza, 
80-letniego starca, przy ul. P iłsudskie­
go, wpadli dwaj zamaskowani bandyci 
i pod groźbą rewolwerów zmusili dokto­
ra i jego staruszkę żonę do wydania im 
pieniędzy i biżuterji.

Łupem bandytów padło 2.500 rubli 
w zlocie i biżuterji wartości ponad 2.000

WARSZAWA. Dochodzenia w spra­
wie skrytobójczego mordu na osobie 
ś. p. posła Tadeusza Hołówki są już na 
ukończeniu. W ręku władz znajduje się 
czterech ukraińskich terrorystów, bardzo 
poszlakowanych o dokonanie zbrodni. 
Ze względu na toczące się jeszcze dal­
sze dochodzenia, nic bardziej szczegóło 
wego narazie powiedzieć nie można.

W piątek spodziewane jest ogłoszę 
nie w tej sprawie kom unikatu oficjalne­
go. Wszelkie pogłrski, snujące się na 
ten temat, nie mają podstaw i należy 
odczekać oświadczenia miarodajnego, któ 
re niewątpliwie wyjaśni wszystko.

D ochodzenia  w Drohobyczu.
WARSZAWA. Według ajencji „Iskra”, 

wczoraj udał się do Drohobycza sędzia 
śledczy do spraw szczególnego znacze­
nia, p. Skarżyński, który ma przeprowa­
dzić na miejscu dochodzenia w sprawie 
zamordowania ś. p. posła Tadeusza Ho­
łówki. Na tem at tych dochodzeń nie mo­
gą być wysnuwane jakiekolwiek wnio­
ski, które mogłyby tylko wprowadzić 
w błąd opinję, przeto należy odczekać 
ogłoszenia kom unikatu urzędowego, jaki 
m a być ogłoszony ze strony władz mia­
rodajnych.

CzesGy j u d a s z e .
P r a s a  naszych pobra tym ców  w obronie 

zbrodniarzy  ru sk ich .
PRAGA. W związku z zamordowa­

niem ś p. Hołówki, prasa czeska podaje 
krótkie informacje, nadzwyczaj tenden­
cyjnie zredagowane, które mają osłabić 
podejrzenia, że morderstwa dokonali 
Ukraińcy.

Organ min. Benesza „Vecerni Ceske 
Slovo” wyraża naiwnie zdziwienie, że 
znaleźli się „tajemniczy” skrytobójcy, 
którzy porwali się na ś. p. Hołówkę. 
W zakończeniu dziennik podaje, że pra­
sa polska podejrzewa o dokonanie mor­
derstwa, ukraińskich terrorystów.

Znany z napaści na Polskę organ na- 
rodowo-demokratycznej partji „Moraw- 
sko-Slesky D ennik” występuje wyraźnie 
w obronie Ukraińców, twierdząc, że nie 
oni są winni popełnienia morderstwa.

Wogóle cała prasa czeska, pisząc o 
morderstwie w Truskawcu, pragnie od­
wrócić podejrzenie, iż morderstwa doko­
nali Ukraińcy.

G pomnik ś .  p. T a d eu sza
Odezwa kom ite tu  do w szystk ich  m iesz­

k ańców  kraju .
WARSZAWA. — Zawiązał się tu ko­

m itet uczczenia pamięci ś. p. Tadeusza 
Hołówki. Komitet wydał następującą o- 
dezwę:

Śmierć ś. p. Tadeusza Hołówki, za­
równo przez swą formę, jak  przez wspa­
niałą wartość życia, które pochłonęła — 
jest niewątpliwie zdarzeniem historycz­
nej miary, wypadkiem apelującym do 
głęboko zranionych uczuć ludzkich.

Oddanie należytego hołdu duchowej 
postaci śp. Tadeusza Hołówki, szerm ie­
rza niepodległości Polski i budowniczego 
jej wielkiej misji między wolnemi naro­
dami, oraz nadanie hołdowi tem u formy 
trwałego symbolu i właściwej treści, jest 
nieodpartą potrzebą twórczych instynktów 
społeczeństwa.

Na drodze życia Narodu musi pow­
stać trwały pomnik szlachetności, ugo­
dzonej przez ślepego jej wroga, a prze­
cież zwycięskiej, a przecież twórczej, a 
przecież w żywotności niezmożonej.

Dla nadania tej konieczności realnych 
kształów zawiązany został z grona naj-' 
bliższych przyjaciół Zmarłego komitet dla 
uczczenia Jego pamięci.

Komitet zwraca się do społeczeństwa 
z wezwaniem o składanie ofiar, które 
pozwolą utrwalić pamięć śp. Tadeusza 
Hołówki w formie, która zostanie us ta ­
lona stosownie do ideowej Jego spuści­
zny, oraz do zgromadzonych środków.

Komitet postara się uszanować do­
tychczas zgłoszone w tej sprawie in icja­
tywy, a jednocześnie apeluje do społe­
czeństwa, aby zaufało, składając ofiary 
i nie narzucało kategorycznie f i r m ich 
użycia.

( —) (— ) Janusz Jędrzejewicz, 
przewodniczący komitetu; ppłk Gła­
zek; H anna Hubicka; Piotr K urnieki; 
Ju lju sz  Lukasiewicz; Mieczysław Ł u p ■ 
kowski; Tadeusz Schetzel; Adam  
Skwarczyński; gen. J  Stachiewicz; 
Wojciech S tpiczyński; T. S z tu rm  de 
Sztrem ; płk. J. Zllrych.

Listy g c n s z e  za  b an iy tam ).
Władze poszukują  zam acho w có w  na  pocztę  
pod Peczeniżynem zbiegłych do C zecho­

słow acji .
LWÓW. Ostatecznie ustalono, że 

sprawcami zamachu na ambulans pocz­
towy pod Peczeniżynem i zamordowania 
pocztyljona oraz zranienia woźnicy, są 
trzej młodzi ludzie w wieku od 18 do 
20 lat. Ciężko ranny woźnica, znajdują­
cy się w szpitalu, określił władzom w y­
gląd bandytów. Cała trójka łotrów ukry- 
wałała się w lasach, skąd zbiegła do 
Czechosłowacji. Za zbiegami rozesłano 
listy gończe i zwrócono się do władz 
czechosłowackich, które natychm iast roz­
poczęły poszukiwania, co jest znacznie 
utrudnione ze względu na górzysty te­
ren karpacki, gdzie bandyci zdołali się 
prawdopodobnie ukryć.

zł. Na prośaę s taruszkkw pozostawili im 
bandyci 500 rublj.

Na miejsce rabunku przybyły n a ­
tychmiast władze bezpieczeństwa.

Berlin  p rzed  b ankructw em .
Tylko nadzw ycza jne  za rządzen ia  
mogą  ura tow ać  s to l icę  Rzeszy.

BERLIN. — Od dłuższego już czasu 
krążyły pogłoski, że m agistrat miasta 
Berlina stoi przed poważnym kryzysem 
finansowym, wobec szybkiego wypróż­
nienia się kas miejskich i braku pokry­
cia na szereg płatności.

Obecnie sfery oficjalne m agistratu za­
czynają już przyznawać się do ka tas tro ­
falnego stanu finansów i przygotowują 
jakgdyby opinię na możliwości n ieregu­
larnego uiszczania swych zobowiązań. 
Ekonomiści magistraccy są zdania, że 
sytuację uratować może jedynie drakoń­
ska polityka oszczędnościowa. Wszędzie 
wydatki zarówno personalne jak  i inne­
go rodzaju muszą być radykalnie zmniej­
szone. — Równocześnie miasto zwraca

się o pomoc do rządu oraz udzielenie 
znacznych kredytów, które pozwoliłyby 
przetrwać kryzys.

Równocześnie ze sfer magistrackich 
komunikują, że w każdym razie m ag i­
strackie pożyczki dolarowe i inne będą 
spłacane regularnie i posiadaczom od­
nośnych obligacyj nie grożą żadne n ie ­
spodzianki.

Zatarg Japonji z  Chinami.
MOSKWA. — Z powodu zamordowa­

nia w Mongolji kapitana japońskiego 
sztabu gen,, Nakamury, doszło między 
Chinami a Japonją do ostrego zatargu. 
Prasa chińska zaprzecza faktowi zabój­
stwa, japońskie zaś koła wojskowe otwar­
cie mówią o konieczności okupowania 
części Mandżurji. Gen. konsul japoński 
w Mukdenie zażądał po raz drugi n ie ­
zwłocznego zadośćuczynienia z powodu 
zabójstwa Nakamury. Na granicy korej- 
sko-mandżurskiej stoją dwie dywizje ja­
pońskie. Moskiewskie koła polityczne z 
wielką uwagą śledzą zaostrzenie się s to­
sunków chińsko-japońskich.

Ok r o p n o ś c i  p o w o d z i  w  Ch i nac h .
Sceny, śc in a jące  k rew . Setki tysięcy  t r u ­
pów. — Całe dzielnice zniszczone. K rw a ­
we walki o m ie jsca  na o k rę ta c h ,  uchodzą  

cych z m iejsc, zagrożonych  powodzią.
BERLIN. „Vosslsche Zeitung” za­

mieszcza opis naocznego świadka s tra ­
sznego wylewu rzeki Jang  Tse. Obecny 
wylew tej rzeki i jej dopływów przewyż 
sza o wiele katastrofalny wylew 1870 r. 
Olbrzymie masy wód zalały chińskie 
dzielnice miasta Hankau oraz terytorja 
koncesyj europejskich. Pod naporem w o ­
dy przerwane zostały wały ochronne, a 
w wielu miejscach tory kolejowe, na k tó ­
rych okoliczna ludność chroniła się przed 
zalewem. W koncesjach rosyjskiej, fran­
cuskiej i angielskiej usiłowano zatamo­
wać napływ wód barykadami z worków 
z piaskiem. W samem mieście działy 
się okropne sceny: niskie piętra wszy­
stkich domów zostały zalane. W strząsają­
cy jest widok zwłok, których wielką 
ilość wyrzuca woda w płytkich m iej­
scach. Wszelka komunikacja telefoniczna 
i telegraficzna została przerwana. Akcja 
ratunkowa przy pomocy samolotów nie 
daje żadnych wyników z powodu olbrzy 
mich przestrzeni, jakie samoloty muszą 
przebywać. W  mieście brak jest wszel­
kich środków żywności. Epidemja ty fu 
su i cholery czyni ogromne spustoszenia. 
Elektrownia stoi nieczynna i wieczorem 
miasto tonie w ciemnościach, co bardzo 
utrudnia akcję ratunkową. Ilość ofiar 
ludzkich obliczana jest na setki tysięcy. 
Kto posiada choć kilka dolarów, stara 
się o miejsce na statkach, gdzie przy 
zdobywaniu miejsc staczane są walki i 
wyjeżdża w dalsze okolice, dokąd woda 
nie dochodzi.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— Rada miasta Borysławia uchwali­
ła jednomyślnie nazwać ulicę Truska- 
wiecką ul. Tadeusza Hołówki.

— Dnia 19 bm. odbędzie się w G ó­
rze, pod Inowrocławiem uroczystość prze­
niesienia zwłok ś. p. Stanisława Przy­
byszewskiego do now o-w ybudow anego 
mauzoleum, powstałego ze składek p u ­
blicznych.

— Francuski minister lotnictwa Du- 
mesnil wydał w Paryżu obiad na cześć 
płk. Rayskiego, szefa departam entu aero- 
nautyki M. S. Wojsk. Podczas obiadu 
szef gabinetu wojskowego min. Dume- 
snila, gen. Polimarchetti udekorował płk. 
Rayskiego Komandorją Legji Honorowej.

— W sobotę przyjeżdża do W arsza­
wy znakomity uczony rosyjski prof. Sa- 
mojłowicz, uczestnik wypraw podbiegu­
nowych na Małyginie i sterowcu „Zep­
pelin”. W  czasie krótkiego pobytu w 
Warszawie prof. Samojłowicz wygłosi 
jeden odczyt naukowy. Termin odczy­
tu  wyznaczono na niedzielę.

— W hotelu „Polonja” w Wilnie po­
pełnił samobójstwo wystrzałem z rewol­
weru lotnik wojskowy plutonowy 5 puł­
ku lotniczego w Lidzie, Czesław Szunie- 
wicz. Powodów samobójstwa nie ustalo­
no.

— W lesie lućmierskim pod Zgierzem, 
znaleziono zwłoki 20 letniej kobiety. Przy 
zwłokach nie było żadnych dokum en­
tów. Ze śladów ran na głowie wynika, 
że popełnione zostało morderstwo. P o ­
licja prowadzi dochodzenia.

— Opróżnione przez Persję miejsce 
w Radzie Ligi Narodów zajmą Chiny, 
miejsce zaś Wenezueli Boliwja.

— Minister spraw zagranicznych Ru- 
munji Ghika, przemawiając na posiedze­
niu Zgromadzenia Ligi Narodów, oświad­
czył, iż Rumunja gotowa jes t  zawrzeć 
pakty o nieagresji z wszystkiemi bez 
wyjątku państwami, zarówno sąsiadują- 
cemi z Rumunją, jak i innemi.

— Greckie władze sądowe skazały 
dyrektora dziennika komunistycznego 
Rizospantisa na 5 lat więzienia i grzyw­
nę w wysokości 21,000 drachm za osz­
czerczą kampanję, prowadzoną przeciw­
ko m inisterstwu sprawiedliwości.

— W Pradze zakończono obrady 
zjazdu międzynar. Związku Kas Chorych. 
Zjazd uchwalił rezolucję, stwierdzającą 
z uznaniem, że obowiązkowe ubezpie­
czenie w Kasach Chorych rozszerza się 
na coraz większą ilość państw oraz wska 
żującą, że w obecnej dobie kryzysu gospo­
darczego, kiedy byt robotnika znacznie 
się pogorszył, Kasy Chorych posiadają 
szczególnie wielkie znaczenie.

— Epidemja cholery w Iraku szerzy 
się w gwałtowny sposób. Epidemja prze­
rzuciła się z południa na północ i ogar­
nęła dorzecze Tygrysu. W ciągu ostatnie 
go miesiąca zarejestrowauo 380 w y­
padków śmierci i 730 wypadków cho­
roby.
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If  D  f t  k l I If  A  Oszustwa na kolei w Częstochowie.
9 ^ 9  1  P ^ «  Kasjer bi letowy Kubiczuk kradł bi lety,  narażając skarb państwa na wie lkie

straty. —  Władze aresz towały  b e z c z e ln e g o  oszusta .KALENDARZYK
S obo ta  12 w rześn ia :  Im ien ia  N. M. P.
W schód  słońca: g. 5.04. Zachód 18.01.
Długość dnia 12 godz. 57 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  nocy z p ią tku na  sobotę: Nowy Ry- 

nek , Kordeckiego.
W  nocy z soboty  na  n iedz ie lę  i w  n ie ­

dz ie lę  p r z e z  cały  dzień: S ta r y  R ynek , Koś­
ciuszki.

S w ie to  p u łk o w e  7 p . a . p . O m a
12 b. m . 7 p u łk  a r ty le r j i  potow ej, s ta c  o- 
n o w a n y  w n a s z e m  m ie śc ie ,  obchodzi do 
roczn e  św ię to  p u łk o w e .  T e g o ro c z n y  ob­
chód ,  j a k  ju ż  d o n o s i l i śm y — odbędzie  się 
śc iś le  w  r a m a c h  p u ł k o w y c h .  O godz.
10-ej o d b ędz ie  się  M sza św . po łow a na 
p la c u  7 p ap  u, po czem  def i lada ,  o godz.
1 1 -ej u ro c z y s te  w rę c z e n ie  o d z n a k  pul* 
k o w y c h .  o godz. 12 ej ob iad  żo łn ie rsk i ,  
o godz .  15 ej zaś zaw ody  sp o r to w e  sz e ­
r e g o w y c h  pu łku .

P ro jek t o p o d a tk o w a n ia  pra­
co w n ik ó w  u m y sło w y ch  n a  rzecz  
b e z r o b o tn y c h  k o le g ó w . C e n tra ln a  
o rg a n iz a c ja  Z w iązków  Z a w o d o w y c h  P ra ­
c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h  p o c ję ła  w e w ł a ­
s n y m  zak re s ie  akc ję  pom ocy  d la  b ez ro ­
b o tn y c h  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h .

D y s k u to w a n y  je s t  o b ecn ie  p ro je k t  o- 
p o d a tk o w a n ia  w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h  
cz łonków  z w iązk ó w  n a  rzecz  bez ro b o t­
n y ch .

W  zv ią z k u  z te rn  r a d y  o k rę g o w e  w 
W a rszaw ie ,  Łodz*, R ad o m iu .  L w o w ie ,  
K ra k o w ie  i P o zn an iu ,  o t rz y m a ły  po lece­
n ie  n a ty c h m ia s to w e g o  p rz y s tą p ie n ia  do 
z o rg a n iz o w a n ia  tak ie j  akcji .

A d w ok aci a  Sąd O k ręg o w y .
N a w c z o ra jsz em  z e b ra n iu  p a le s t ry  m ie js  
c o w e j  o m a w ia n o  m . in . sp ra w ę  z a m ie j s ­
co w eg o  w y d z ia łu  p io t rk o w sk ie g o  S ąd u  
O k ręg o w eg o .  Z eb ran i  pow ie rzy li  d e l e g a ­
to w i  R ady  A d w o k a c k ie j  raec .  W i n n i c ­
k ie m u  z b a d a n ie  w  W a rs z a w ie  u  c z y n n i ­
k ó w  m ia ro d a jn y c h  i s to tn e g o  s t a n u  rze- 

• czy oraz  p o czy n ien ie  o d p o w ie d n ic h  k r o ­
k ó w ,  ce lem  w y k a z a n ia  k o n ieczn o śc i  d a l ­
szeg o  u t r z y m a n ia  w n a s z e m  m ie śc ie  

. S ą d u  O kręgow ego .
Z a k ła d y  o p ie k u ń c z e  d la  m ło ­

d z ie ż y  w  P o lsc e . L iczb a  zak ład ó w  
o p ie k u ń c z o  - w y c h o w a w c z y c h  d la  m ł o ­
d z ieży  w P o lsce  w y n o s i  1011. P rz e b y w a  

'w  n ich  o b ecn ie  około 55,000 w y c h o w a n ­
k ó w  i w y c h o w a n ie .  Z p e le c e n ia  m in i ­
s t e r s t w a  p racy  i op iek i  spo łeczne j  p rze­
p ro w a d z a  s ię  na te re n ie  w s z y s tk ic h  ty ch  
z a k ła d ó w  b a d a n ia  s t a n u  zd ro w o tn e g o  
m ło d z ieży .  P ie rw s z e  b a d a n ie  p rz e p ro w a ­
dzono w r. 1926, z b a d a n o  j e d n a k  w te d y  
za le d w ie  część  w y c h o w a n k ó w ,  bo 20,000, 
d ru g ie  o d by ło  s ię  w  r. 1928, a t rzec ie  w 
r. 1930. W  r. 1928 z d o łan o  j u ż  zb a d a ć  
40,000 w y c h o w a n k ó w ,  a w y n ik i  okazały  
s ię  m a ło  poc iesza jące : 61 proc. dzieci 
c ie rp ia ło  w  m n ie j  lu b  w ię k sz y m  s to p n iu  
n a  ch o ro b y  (np . 205 m ia ło  o tw a r tą  g ru ź  
l icę, 2161 jag l icę ,  a  1177 dziec i było  nie- 
u le c z a ln e m i  k a ie k a m i) .  W y n ik i  b a d a ń  
z w rz e śn ia  1930 ro k u  n ie  zos ta ły  jeszcze  
do tąd  o p u b l ik o w a n e .

P o m o c  b e z r o b o tn y m . M a g is t r a t  
•częs tochow sk i,  jak o  in s ty tu c ja  z a s tę p c z a  
•Obwodowego F u n d u s z u  bezroboc ia ,  w y ­
p ła c i ł  z a s i łk i  w o k re s ie  od 24 do 30 
s ie rp n ia  1 3 1 3  b e z ro b o tn y m  (706 m ę ż ­
czyzn , 607 k o b ie t)  n a  ogó ln ą  s u m ę  
13969,41 z ło ty ch .

P o w sz e c h n y  s p is  lu d n o śc i. Na
p o s ied zen iu  R ad y  m in is t ró w  zosta ło  pod 
p is a n e  ro zp o rząd zen ie  w  sp ra w ie  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  d ru g ie g o  p o w szech n eg o  spi- 
s u  lu d n o śc i .  .

S p is  o d b ędz ie  s ię  w dn. 9 g ru d n ia  r. 
b. w e d łu g  s t a n u  o p ó łnocy  z 8- n a  9 go 
g ru d n ia .  . . , .

D r u g i  p o w s z e c h n y  sp is  będz ie  m ia ł  
z a k re s  w ęższy ,  n iż  sp is  z r. 1921, n ie  
o b e jm u je  on b o w ie m  s p isu  g o s p o d a r s tw  
ro ln y c h ,  le śn y c h ,  o g ro d n iczy ch ,  j a k  ró w ­
n ież  g r u n tó w  w sp ó ln y ch ,  z w ie rz ą t  d o ­
m o w y c h  oraz sp isu  s ie ro t ,  o g ra n ic z a  się 
j e d y n ie  poza  sp ise m  lu d o śc i  do sp isu  
m ie s z k a ń  i b u d y n k ó w .

P ra c e  p rz y g o to w a w c z e ,  o rg an izac ja  
p rz e p ro w a d z e n ia  i o p raco w an ie  sp isu  w y ­
k o n a n e  z o s ta n ą  w g łó w n y m  u rzędz ie  s ta  
t y s ty c z n y m  przez  Biuro  p o w sz e c h n y c h  
sp isó w  z g e n e r a ln y m  k o m is a rz e m  s p i s o ­
w y m  n a  czele.

Z K ursów  G im n azja ln ych . Is tn ie  
ją c e  od d w ó c h  la t  w n a s z e m  m ie śc ie  
K u rsy  G im n a z ja ln e  rozpoczę ły  p r z y jm o ­
w a n ie  zap isów  n a  ro k  szk o ln y  1931 32.

N a leży  s p o d z ie w a ć  się , że w sz y sc y  
ci, k tó rzy  z ja k ic h k o lw ie k b ą d ź  pow odów  
n ie  m o g ą  u c zęszczać  do szkó ł  ś re d n ic h ,  
a te rn  s a m e m  m u s z ą  się w y rz e c  o s ią g ­
n ię c ia  o d p o w ie d n ic h  s ta n o w is k  w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  — zap iszą  s ię  do w yżej w spo-

W y d z ia ł  ś led czy  d o k o n a ł  w n a sz e m  
m ie śc ie  s e n sa c y jn e g o  a re s z to w a n ia  k a ­
s je ra  b i le to w e g o  J a n a  K u b ic z u k a  n a  
d w o rc u  cz ę s to c h o w sk im .  K u b ic z u k  d o ­
k o n a !  w ie lu  n a d u ż y ć  z b i le ta m i  zbioro- 
w em i.  U b. n iedz ie l i  zg łosił  s ię  do k a sy  
b ile tow ej n a  t u te j s z y m  d w o rc u  p rz e w o d ­
n ik  k o m p a n j i  i zażąda ł  od k a s je r a  w y ­
d a n ia  z b io ro w eg o  b i le tu  n a  44 osoby  
do s tac j i  G rzesie , n a  G ó rn y m  Ś lą sk u .  
K u b ic z u k  w y d a ł  p rz e w o d n ik o w i  b i le t ,  za 
k tó ry  ten  zap łac i ł  400 zł.; k a s je r  z a p ro ­
p o n o w a ł  m u ,  aby  po z u ży c iu  go  zw ró c i ł  
m u  za n a g ro d ą  100 zł. Po k i lk u  d n ia c h  
p rz e w o d n ik  zg łos i ł  s ię  do k a s je ra  i z w r ó ­
cił m u  b ile t ,  za co o t rz y m a ł  u m ó w io n e  
100 zł.

D z iw n y m  t r a f e m  p rz e w o d n ik ie m  p ie l ­
g rz y m k i  by ł k o n tro le r  b i le to w y  z g ó rn o ­
ś lą sk ie j  d y re k c j i  ko le jow ej.  N ie  sp o d o ­

ba ły  m u  się  m a c h in a c je  k a s je ra ,  to też  
don iósł o ca łem  za jśc iu  o d n o ś n y m  w ła ­
dzom . P rzy s tą p io n o  do rew iz j i  k a sy ,  k tó ­
r a  s tw ie rd z i ła ,  że K u b ic z u k  w k s ią ż e c z ­
ce  b ile tow ej,  pozosta jące j  w k a s ie ,  jak o  
dowód, w p isa ł  j e d y n ie  b i le t  do B la c h o w ­
n i n a  44 u c z n ió w ,  w  tern  t r z e c h  b e z p ła t ­
nie , w y m ie n ia ją c  p o b ra n ą  s u m ę  ty lk o  na  
2 4  z ł . / g d y  ty m c z a s e m  p rz e w o d n ik o w i  
w y d a ł  b :le t  do s ta c j i  B rzezie ,  n a  Ś lą sk u ,  
gdz ie  f ig u ro w a ła  s u m a  400 i k i lk u n a s tu  
z ło ty c h .  K u b iczu k  o d d a ł  s ię  s a m  w  ręce  
policji. Zeznaje  on, że żona  je g o  je s t  
chora  n a  r a k a  i z a c h o d z i ła  k o n ie c z n o ść  
operac ji ,  n a  k tó rą  n ie  m ia ł  p ie n ię d z y ,  
d la teg o  też  d o p u śc i ł  s ię  n a d u ż y ć .  W ła ­
dze ko le jow e z in s p e k to re m  K o b le w sk im , 
p ro w ad zą  da lsze  do ch o d zen ia ,  a b y  s tw ie r ­
dzić  czy K u b ic z u k  n ie  d o k o n a ł  je szcze  
in n y c h  nadużyć .

m n ia n e j  u cze ln i ,  by u z u p e łn ić  sw oje  w y ­
k sz ta łcen ie .

K u rsy  G im n a z ja ln e  z n a jd u ją  s ię  pod  
s p rę ż y s te m  k ie ro w n ic tw e m  w y b i tn y c h  
p ro feso ró w  m ie js c o w y c h  szkól ś re d n ic h  
i da ją  rę k o jm ię  o p a n o w a n ia  w  ła tw y  i 
s k u te c z n y  sposób  p r o g ra m u  g im n a z ja l ­
nego .

W ielk a  z a b a w a  n a  rzecz bez>  
r o b o tn y ch . J u ż  ty lk o  k ró tk i  czas  d z ie ­
li c zę s to ch o w ian  od n ied z ie l i ,  13-go bm ., 
w k tó ry m  to  d n iu  o d będz ie  s ię  w p a rk u  
T rzec iego  M aja w ie lk a  z a b a w a  n a  rzecz  
bezrobo tnych , ' u rz ą d z o n a  s t a r a n ie m  S p o ­
łeczn eg o  K o m ite tu  N ies ien ia  P om ocy  ty m  
n ie sz c z ę ś l iw y m . P ro g ra m  zab aw y  — j a k  
ju ż  d o n o s i l iśm y  —  n a d zw y cza j  u m z m a ic o  
ny, m . in. będzie  w ie lk a  lo te r ja  f a n to w a ,  
oraz w ie le  n ie sp o d z ian ek .  P rz y g r y w a ć  
b ęd ą  d w ie  do b o ro w e  o rk ie s try .  W śró d  
w ie lu  a t ra k c y j  w y p a d a  w y m ie n ić  w y ­
s tęp  dob rze  z e śp ie w a n e g o  ch ó ru  „Po- 
c h o d n ia ” (zespó l m ę sk i) ,  k tó ry  w y .
k o n a  k i lk a  u t w o r ó w ,  n ie s ły sz a n y c h  
jeszcze w  C zęs to ch o w ie .  A  w ięc  w szy -  
scy  w  n ie d z ie lę  do p a rk u  T rzec ieg o  M a­
ja .  P o c z ą te k  z a b a w y  o god z in ie  15-tej. 
W e jśc ie  ty lk o  50 g roszy .

Granice państw* w powietrzu
W  D z ie n n ik u  U s ta w  R. P .  Nr. 78 z 

d n ia  3 w n e ś n i a  b. r. zos ta ło  ogłoszone 
ro zp o rząd zen ie  Min. s k a rb u  o p o s tę p o w a ­
n iu  c e ln e m  w  z w ią z k u  z ż e g lu g ą  p o ­
w ie t r z n ą  p rzez  g ra n ic ę  c e ln ą  R zeczypo­
spolite j  Po lsk ie j .

R o zporządzen ie  to  u s ta la  to k  p o s tę p o ­
w a n ia  p rzy  p rzy locie  do ob sza ru  ce lnego  
R zeczypospo li te j  P o lsk ie j  i odlocie  z t e ­
goż s t a tk ó w  p o w ie t rz n y c h  z a g ra n ic z n y c h  
i k ra jo w y c h ,  w p ro w a d z a  u ła tw ie n ia  d la  
tu ry s tó w ,  p o d ró żu jący ch  d ro g ą  p o w ie t rz ­
n ą ,  a d la  o b y w a te l i  p a ń s tw  o b cych  z a j ­
m u ją c y c h  s t a n o w is k a  d y p lo m a ty c z n e  po­
za  g ra n ic a m i  o b sza ru  ce ln eg o  R zeczypo­
spo lite j  P o lsk ie j  o sobne  p rz e p u s tk i  lo tn i ­
cze, u p o w a ż n ia ją c e  w y m ie n io n e  osoby  
do czasow ego  w p ro w a d z e n ia  do o b sza ru  
c e ln eg o  R. P. s t a tk ó w  p o w ie t rz n y c h  bez 
o p ła t  c e ln y c h  i z ab ezp ieczen ia  ce lnego . 
P rz e p u s tk i  ta k ie  b ędą  w y d a w a ły  a m b a ­
s a d y  i p o se ls tw a  R zeczypospo li te j  P o lsk .

Cło na k s iążk i  po lsk ie  z zagran icy .
Doniosłe zarządzenie, chroniące przemysł 

graficzny w kraju.
W  n a jb l iż sz y c h  d n ia c h  u k a ż e  s ię  roz­

po rząd zen ie  w p ro w a d z a ją c e  n o w e  s ta w k i  
ce lne  n a  k s ią ż k i ,  w y tw o ry  g ra f iczne ,  o- 
raz  fo tog ra f je .

W  o s ta tn ic h  c zasach  zaczę ły  p o jaw iać  
się  w h a n d lu  k s ię g a r s k im  ks iążk i  p o l ­
sk ie ,  d r u k o w a n e  za g ra n ic ą .  T a k i  s ta n  
rzeczy  o db ija  się u je m n ie  n a  in te re s a c h  
po lsk ieg o  p rz e m y s łu  g ra f iczn eg o ,  s t w a ­
rza  z a te m  k o n ieczn o ść  w p ro w a d z e n ia  o d ­
p o w ie d n ie j  o c h ro n y  celnej.

C ła  na  k s ią ż k i  w p ro w a d z o n e  te ra z  
poraź  p ie rw szy  do po lsk ie j  t a ry fy  celnej,  
o d d a w n a  is tn ie ją  w w ie lu  ta ry fa c h  z a ­
g ra n ic z n y c h .  j a k  np. w  B u łg a r i i ,  E s to n j i ,  
F in la n d j i ,  Ł o tw ie ,  G recji ,  Ju g o s ła w j i ,  
H u lan d j i  i S ta n a c h  Z]ednoczonych .

N ow a ta ry fa  w p ro w a d z a  n o w ą  s t a w ­
k ę  na ks iążk i  o b ra z k o w e  d la  dziec i,  co 
w  rzeczy w is to śc i  je s t  o b n iż e n ie m  d o ty c h  
czasow ego  o b c ią ż e n ia  ce lnego ,  k s iążk i  
te  b o w ie m  clono d o ty c h c z a s  n a ró w n i  z 
d r u k a m i  w ie lo b a rw n e m i.  P o d w y ż sz e n ie  
c ła  n a  fc to g ra f je  d o k o n a n e  zosta ło  z k o ­
n ieczn o śc i  z a p e w n ie n ia  p ro d u k c j i  fo to ­
g ra f iczn e j .  D o ty ch czas  fo to g ra f je  o p ła c a ­
ły n iższe  cło, n iż  su ro w ie c  do ich  w y ­
ro b ó w , t. j. p a p ie r  św ia t ło c z u ły .  P rzy  
ta k ie m  u s to s u n k o w a n iu  s ta w e k  c e ln y ch  
n a  su ro w ie c  i g o to w y  w y ró b ,  p ro d u k c ja  
k ra jo w a  nie  m o g ła  się, o c z y w is ta  n a l e ­
życ ie  ro zw ijać .

T e r m in  w e jśc ia  w życ ie  no w eg o  ro z ­
po rz ą d z e n ia  u s ta lo n o  n a  1 paźdz ie rn ika .

P u ste  s le e p in g i  i w o zy  r e s ta ­
u racyjn e. Po n ie z w y k le  o ż y w io n y m  
ru c h u  na  n a sz y c h  ko le jach ,  p o w s ta ły m  
w  ko ń cu  ub . m ie s ią c a  i p o c z ą tk a c h  b ie ­
żącego, w ty c h  d n ia c h  zau w ażo n o  ja s k ra  
w o opad łą  f r e k w e n c ję  po c iąg ó w , co u- 
ja w n ia  się n a jd o b i tn ie j  w  p u s t k a c h  w o ­
zów sy p ia ln y c h  i r e s t a u r a c y jn y c h .  Ś w ia d ­
czyć to  m a ,  że o b e c n ie  jeżd żą  ci ty lk o ,  
k tó rzy  m u sz ą  i k tó rzy  s ta r a ją  się  podróż  
odbyć  n a j tan ie j ,  a c z m in im a ln ą  w y g o d ą .

P ró b y  śp ie w u  „Lutni” o d b y w a ją  
s ię  s ta le  od godz. 19 30 w lo k a lu  w ł a ­
s n y m  (g m ach  t e a t ru ,  w e jśc ie  od u l icy  
J asn ogórsk ie j)  w e w to rk i  i p ią tk i .  Dziś, 
w  p ią tek ,  d ru g a  p ró b a  po ro zp o częc iu  
sezonu  z im ow ego . W s z y s c y  cz ło n k o w ie  
p roszen i  s ą  o p rzybyc ie .  N a p ró b ach  
p rzy jm u je  s ię  t a k ż e  n o w y c h  cz łonków . 
C hór m ie szan y  „ L u tn i ” p rz y g o to w u je  się 
do k o n c e r tu  in a u g u ra c y jn e g o ,  z b. u r o ­
z m a ic o n y m  p ro g ra m e m .

Kto wygrał na loterjl?
W czora j ,  w  d r u g im  d n iu  c ią g n ie ­

n ia  5 ej k la sy  23-ej po lsk ie j  lo te r j i  p a ń ­
s tw o w e j ,  p a d ły  w ię k sz e  w y g ra n e  n a  n a ­
s tę p u ją c e  n u m e ry :

Zł. 20  000 n a  N-ry: 37179 141975.
Zł. 15.000 n a  N-ry: 27974 146S90.
Zł. 10.000 n a  N-ry: 50352 155574.
Zł. 5.000 na  N-ry: 58878 73567 107295 

112724 139912 170408 197430 198825.
Zł. 3.000 n a  N-ry: 19526 59505 155555.
Zł. 2.000 na N ry: 22087 86172 47665 

92268 95970101044  111279 121537 130144 
148792 154182 163500 173966 181691 
181868.

Zł. 1.000 n a  N -ry: 9179 11869 14631 
14631 19887 33535 36386 42100 45293
62258 64185 73586 102691 104320 110047 
111858 116077 146603 169449 170060 
171710 175969 181081.

F ina łow e zapasy  a t le tów  w Cyrku 
Sportowym .

Sztekker  w roli prelegenta.
T a k ie g o  p o d n iecen ia ,  j a k  wczoraj j e s z ­

cze n ie  było . B o h a te ra m i  w ie c z o ru  byli 
S z te k k e r  i P ooshoff ,  k tó ry c h  zach o w an ie  
się  w czasie  w a lk i  d e c y d u ją c e j  o p ie r ­
w s z e ń s tw o  do czo łow ego  m ie jsca  w o- 
b e c n y m  tu rn ie ju  by ło  niżej k ry ty k i .

P rz e b ie g  s p o tk a n ia  p u o l iczn o ść  ś l e ­
dzi z w ie lk im  z a in te re s o w a n ie m ,  w  m i a ­
rę j e d n a k  t r w a n ia  w a lk i ,  k tó ra  z a m ie n i ­
ła  s ię  w b ru ta ln ą  b i ja ty k ę ,  z a in te re s o ­
w a n ie  u s tą p i ło  m ie j s t a  o b u rz e n iu .  T e m ­
po w a lk i  było  b ły sk a w ic z n e ,  obaj p r z e ­
c iw n ic y  operow ali  p rzew ażn ie  n iedozw o- 
lo n em i c h w y ta m i .  P u b l iczn o ść ,  rzecz 
p ros ta ,  p odz ie lona  na d w a  obozy p o d n ie ­
ca ła  s w y c h  u lu b ie ń c ó w . Z ap aśn icy  byli 
n ie z w y k le  zd e n e rw o w an i .  A rb i te r  p. 
B ra ń sk i  p ró b o w a ł  w p ły n ą ć  n a  w a lc z ą ­
cych , co j e d n a k  n ie  dało ża d n e g o  rezu l  
ta tu .  A t le c i  ok łada li  s ię  p ię śc iam i,  po­
m a g a l i  sob ie  k o la n a m i  i w y k rę c a l i  ręce

W reszc ie  w  32 m in . doszło do i n c y ­
d e n tu .  P ooshoff  b ędąc  w „ k lu c z u ” Sztek- 
k e ra  w  n ie p ra w id ło w y  sposób  zw oln ił  
s ię  z n iego  i o p u śc i ł  r in g ,  n ie  chcąc  d a ­
lej w a lczyć , gdyż ,  j a k  tw ie rdz ił ,  S z t e k ­
k e r  chce  m u  z ła m a ć  rękę . S a m o w o ln e  
op u szczen ie  r in g u  w y w o ła ło  rea k c ję  
w ś ró d  k o le g ju m  sęd z io w sk ieg o ,  k tó re  
po k i lk u  u p o m n ie n ia c h  p rzyzna ło  Sztek- 
k e ro w i z w y c ię s tw o .

W il l in g  w  17 m in .  p o k o n a ł  K rause ra .  
S a s o r s k ie m u  zap isano  z w y c ię s tw o  n a d  
W a jn u rą ,  za zb y t  b ru ta ln e  m e to d y  w a lk i  
A zja ty .  S i lny  M a r ty n r f f  w 28 m in .  p o ­
kona ł  S tibo ra .  S a in t  M ars  złożył 300 
f ra n k ó w  n a  w a lk ę  a m e r y k a ń s k ą  ze Sz tek-  
k e re m .

Dziś w  p ią te k  se n sa c ję  budz i  w y s tę p  
S z te k k e ra  w roli p re le g e n ta .  P rzed  w a l ­

k a m i  o godz. 20 m in . 45, S z te k k e r  w y ­
głosi re fe ra t  p. t. „Każdy  człow iek  jn o ż e  
i pow in ien  b y ć  s i ln y m  i z d ro w y m ”, p o ­
czem  S z te k k e r  zd radz i  t a je m n ic ę  sw ego  
t r e n in g u  i w y k o n a  ćw iczen ia  p ra k ty c z n ie  
n a  r in g u  ze s w y m  u c z n ie m  S aso rsk im .  
P o z a te m w a lc z ą :  d e c y d u ją c a  S t ib  r —J a a -  
go, d e c y d u ją c a  S a so rsk i— W ill ing , w a lk a  
a m e ry k a ń s k a  aż  do re z u l ta tu  n a  w e z w a ­
n ie  s a i n t  M arsa  o p re m ję  300 f ran k ó w  
ze S z te k k e re m  i s e n s a c y jn y  m ecz  b o ­
k se rsk i  bez o g ra n ic z e n ia  r u n d  aż do 
K. 0 .  W a jn u ra  — S u d ak o w .

N ap ad  n a  m ie sz k a n ie . M im o u- 
kazan ia  s ię  obw ieszczeń  w sp ra w ie  s ą ­
dów  do raźn y ch ,  p rz e s t rz e g a ją c y c h  przed  
w sz e lk ie m i  g w a ł ta m i ,  n a p a d a m i  i t. p., 
s z u m o w in y  m ie js k ie  n ie  m o g ą  się , j a k  
do tąd ,  o p an o w ać  i n a d a ł  g r a s u ją  n a  t e ­
ren ie  n aszeg o  m ia s ta .  Do m ie s z k a n ia  p.
Z fji Miarki (T a r ta k o w a  21) p rzy szed ł  
n ie jak i  Józef  K o lew ińsk i  i bez żad n y ch  
pow odów  pobił j ą  do tk l iw ie  oraz  z d e m o ­
low ał je j  m ie sz k a n ie .  Po lic ja  n i e w ą tp l i ­
w ie  za jm ie  s ;ę o p ry sz k ie m  i p o s ta ra  się 
o to, aby  u n ie sz k o d l iw ić  go n a  d łuższy  
p rzec iąg  czasu .

J ech a ł n a  g a p e .  Na tu te jsz e j  s ta c -  
cji k oL jow ej polic ja  z a t rz y m a ła  n ie ja k ie ­
go  A le k s a n d ra  M arc ińczyka ,  bez s ta łe g o  
m ie jsca  z a m ie s z k a n ia ,  k tó ry  je c h a ł  bez 
b i le tu  p o c ią g ie m  to w a ro w y m  do P io t r ­
ko w a . M arc iń c z y k a  p rz e k a z an o  S ąd o w i 
G rodzk iem u.

Z kronik i p o licy jn e j. Za n iep rze ­
s t rz e g a n ie  p rz e p isó w  o r u c h u  ko ło w y m , 
polic ja  s p is a ła  1 protokół, za o p i ls tw o  3, 
za zak łócen ie  sp o k o ju  p u b l iczn eg o  2, za 
ch odzen ie  po to rze  k o le jo w y m  1.

Za k ra d z ież  w ę g la  z p o c ią g u  po­
lic ja  sp isa ła  p ro tokó ł n a  A n n ę  i J a n a  
P a ty k ó w  (T a r ta k o w a  21).

— K rad zieże .
— Z k o ry ta rz a  B a n k u  L u d o w e g o  

s k ra d l i  n iezn an i  sp ra w c y  p. Z y g m u n to ­
w i J ę d rze jk iew iczo w i (M irow ska) 14) r o ­
w er,  w a r to ś c i  80 z ło tych .

—  P . A d am o w i G ra jo sk o w i,  z am . w  
g m . M ierzyce, pow. w ie lu ń sk ie g o ,  s k r a ­
dz iono  z w ozu, s to jąceg o  n a  N o w y m  
R y n k u ,  p łaszcz  g u m o w y ,  w a r to ś c i  30 zł.

—  N ie z n a n i  s p ra w c y  s k ra d l i  p. G er- 
szonow i K re b s m a n o w i  (N ad rzeczn a  8), 
z p o d w ó rz a  4 b eczk i p iw a ,  w a r to śc i  
100 zł.

Z PDUmTU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Wybory do samorządu gm in nego  

w Olsztynie .

W ub. sobo tę  o d by ły  się w  O lsz tyn ie  
w y b o ry  do sa m o rz ą d u  g m in n e g o — w ó jta  
i 12 ra d n y c h .  J a k o  k a n d y d a c i  n a  w ó jta  
w y b ra n i  zos ta l i  pp.: A n to n i  S tę p ie ń  i 
S ta n i s ł a w  B ien iek . K to  z n ich  z o s tan ie  
w ó i te m  — rozs trzy g n ie  s ta ro s ta ,  p. inż. 
K iihn.

N a  s tan o w isk o  ra d n y c h  w esz li  z w y ­
borów  pp.: A ndrzej T o m za ,  A n to n i  S trą -  
c zy ń sk i ,  F ra n c is z e k  W o źn iak ,  W ła d y s ­
ław  J a s iń s k i ,  P io tr  Z?bik , K az im ie rz  Ma- 
ły sk o ,  A n to n i  B arczyk ,  T eofil  Zaręba , 
R o m a n  C a łu s iń sk i ,  W ojc iech  K an d y s .  
R o m a n  P ro s tack i  i S y lw e s te r  Ł yszczarz ,

O g ło s z e n ie .
N. E. 439-31

Kom ornik  Sądu  G rodzkiego  w  C zęstocho­
w ie  r e w ir u  111-go J. KOSSEK, zam. w  C zęsto ­
chow ie p rz y  ulicy Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że 
w  dniu  21 w rz e śn ia  1931 r. od godziny  10-ej 
z r a n a - w  Zagórzu , gm iny  K łobucko, o d b ę ­
dzie się  sp rz e d a ż  p rze z  licytację ruchomości 
n a leż ąc y ch  do S tan is ław a Koszczyka, m iano ­
wicie: k ro w y  i ja łów ki,  ocenionych na zł. 420. 

D nia  7 w rz eśn ia  1931 r.
N. E. 4637a-$0.

K om ornik  S ądu  G rodzkiego w  C zęs tocho ­
w ie  r e w iru  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w  C zęs to ­
chow ie  p rz y  ulicy Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza ,  że 
w  dn iu  22 w rz e śn ia  1931 r .  od godziny  10 
z ra n a  w  C zęstochowie,  ulica Kołłą taja  
p o d  Nr. 25 odbędz ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  
licy tację  ruchom ości na leżących  do M arcina 
Gniły i Bronisław a Pluskoty , m ianowicie: 
au tobusu  ocen ionego  na zł. 1,200, k tó ry  m o ­
że być sp rz e d a n y  niżej szacunku jako w 
d rugim  te rm in ie .

Dnia 9 w rz eśn ia  1931 r.
Komornik S ądow y Józef Kossek

O g ło szen ie .
Nr. E. 2824-31

K om ornik Sądu  Grodzkiego w  C z ęs to ch o ­
wie I go rew iru ,  zam ieszka ły  w  C z ęs to ch o ­
wie p rzy  ul. W a sz y n g to n a  (Jasna) Nr. 5, 
ogłasza, że w  dniu  18 w rz e śn ia  1931 r. od 
godz. 10-ej z rana  w  C zęs tochow ie ,  p rzy  ul. 
K rótkiej Nr. 3, o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  
licy tację  ruchom ośc i n a leż ąc y ch  do ICKA 
MENDLA i RY W KI małż. L E W K O W IC Z , mia­
nowicie  m eb li  d o m ow ych  i p ian ina,  ocen io ­
nych  n a  zł. 3630.

D nia  31 s ie rpn ia  1931 r.
K om ornik  S ąd o w y  K. PEŁKA

Kupukie tylko 
wyroby kraiowe!
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Do ruin legendarnego miasta Saby
Wyprawa uczone go  polsk iego .

Z KRAJU.
Napad  w celu rabunkowym na 

w łasnego  ojca.
Władze policyjne zaa larm ow ane zo­

stały  przed k ' lk u  dn iam i w iadom ością  o 
dokonanym  napadzie rab u n k o w y m  na o- 
sobie pew nego reem ig ran ta  z Niemiec. 
N apadu dokonano na teren ie  gm in y  
Kopie, w pow. w ieluńskim . P rzep ro w a­
dzone w tej spraw ie  dochodzenie u s ta ­
liło, że dokonali go dwaj bracia  Michał 
i S tan is ław  Kw aśniew scy. N apadn ię tym  
okazał się n iejaki Józef K w aśniew ski 
ojciec obu opryszków oddaw na uw ażany 
za nieżyjącego. W 1914 roku Józef Kwa 
śniew ski wcielony był przez Moskali 
do wojska, gdzie został ciężko ranny, 
podany jednak  om yłkow o za zabitego, 
Gdy w ybuch ła  rew olucja rosyjska, K w a­
śn iew sk i  przedostał się do Japonji ,  tu ła ł 
s ię  po różnych kra jach , gdzie dorobił 
się w iększego m ają tku .  Przez jak iś  czas 
p rzebyw ał w Niemczech, gdzie stracił  
część sw ego kap ita łu ,  poczem pos tano ­
wił wrócić do kraju. Po przybyciu  w 
strony  rodzinne zapragnął dowiedzieć 
się czegoś o swej rodzinie. Synow ie j e ­
go tym czasem  dowiedzieli się, że w ich 
s trony  przyjechał bogaty  reem igran t.  
Nie w iedząc o tem , że bogacz je s t  ich 
ojcem, dokonali nań  napadu  rabunkow e­
go. Opryszków ujęto i osadzono w w ię ­
zieniu. Gdy ojciec dowiedzia ł się, że 
n ap ad u  dokonali jego  właśni synowie, 
s ta ra ł  się o zw olnienie ich, jednakow oż 
sędzia śledczy nie przysta ł n a  to, wobec 
czego obaj posiedzą aż do rozprawy 
sądowej.

Morderca z przed  5 lat.
- Ś ledztw o prow adzone w spraw ie  mor 

ders tw a, dokonanego na  osobia Józefa 
J a n k o w ia k a  w Poznaniu  przy ul. Pół- 
w iejskiej 20, o czem pisaliśmy, odkryło 
now e szczegóły. S twierdzono, że J a n k o - 
w iak  posiadał w chwili m orders tw a 2 
m iljony  m arek , za inkasow ane dla banku. 
S u m a ta, w ow ych czasach była dość 
w ysoką, pom imo ówczesnej inflancji. 
Część tych pieniędzy o trzym ał areszto­
w any  przez k ilku  dn iam i re s tau ra to r  R„ 
w spóln ik  m ordercy Hałasa. R. sym ulu je  
od początku  aresz tow ania  obłęd. Polic ja  
bada w dalszym  ciągu  osoby, k tó re  w 
k ry ty czn y ch  dniach  lipca 1928 roku  wi­
działy m ordercę  lub zamordowego.

Dotąd nie nadeszło z Paryża  p o tw ie r ­
dzenie aresztow ania H. łasa, pom im o w y ­
s łania  przed k ilku  dniam i, te legraficzne 
go nakazu  aresztowania.

M orderca sądzony będzie p raw dopo­
dobnie w Polsce, pom imo że od czasu 
w yjazdu  jego do F ranc ji  upłynęło  5 lat, 
w czasie k tó rych  mógł się natura lizow ać 
w e Francji.  Hałas pracuje  w e Francji  w

Bawił onegdaj w W arszaw ie  p. Jan  
P om orsk i,  w y s łan n ik  un iw ersy te tu  po ­
znańskiego . P. Pom orsk i udaje  się z 
w ypraw ą  naukow ą do południowej Arabji 
gdzie będzie dokonyw ał zdjęć fonogra­
f icznych dla zak ładu  m uzykologicznego 
u n iw ersy te tu  poznańskiego. W y p raw a  
udaje  się do k ra ju  Jem en  w południo­
wej Arabji, bardzo m ało jeszcze zbada­
nego przez europejczyków. P. Pomorskie 
m u  tow arzyszyć  będzie p. JanH elfri tz ,  
w y s łan n ik  u n iw ersy te tu  berlińskiego. 
Pp. Pom orsk i i Helfritz zestali  zaprosze­
ni przez króla p ań s tw a  J e m e n  do stolicy 
Sanaa.

G łów nym  celem  ekspedycji,  poza 
zdjęciam i fonograficznem i, je s t  dotarcie 
do s ta roży tnych  ru in  m ias ta  S aba‘y. Ru-

fabryce  d ru tu ,  gdzie n ie  jes t  łubiany 
przez sw ych przełożonych.

Bandyci z zakordonu .
W rejonie Kostrowicze patrol K. O.P. 

na tk n ą ł  się n a  4 uzbrojonych osobników, 
którzy skradali się koło zabudow ań  E- 
dw arda  B utkow skiego , właściciela m a­
ją tk u  Ulanowo. Osobnicy ci n a  w idok 
patro lu  rzucili się do ucieczki, oddając 4 
strzały  do śc igających  ich żołnierzy. W 
czasie ucieczki bandyci zgubili torbę, n a ­
pełnioną nabo jam i i g ran a tam i.  W d a l­
szym  pościgu 2 z nich zdołano pochw y­
cić tuż przy słupie  gran icznym . A reszto­
w ani bandyci nie posiadali żadnych do­
k u m en tó w  i podają się za zbiegów rosyj­
skich, t łum acząc  się, że widząc zdaleka 
żołnierzy, wzięli ich za żołnierzy bolsze­
wickich  i dlatego do nich zaczęli s t rz e ­
lać. Z atrzym anych  przekazano policji po­
wiatowej.

ZE ŚWIATA.
Zgon z a s łu ż o n e g o  Polaka.

W  G dańsku  zm arł  ś. p. dr. Michał 
L itew ski,  zasłużony działacz polski w 
te m  m ieście  i na Pomorzu. Towarzysz 
szkolny pierwszego wojewody pom orskie­
go, ś. p. dr. Daszewskiego i m arszałka  
T rąm pczyńskiego , w G dańsku  osiadł 
przed 40 laty. Poza działalnością le k a r ­
ską, zajął się działalnością społeczną, 
szczególniej w dziedzinie gospodarczej. 
Był założycielem B anku  Ludowego w 
G dańsku, współpracując z ks. W aw rzy ­
n iak iem , przed 22 laty  założył „Bank Ka­
szubski w Wejherowie®, spółki hand lo­
we „Kupiec" i „M erkur", będąc zarazem 
pierw szym  in ic ja torem  utw orzenia  Tow. 
m łodzieży kupieckie j i „L utn i" .  Będąc

iny te  zna jdują  się na blisko tysiąc kim. 
w g łąb  kra ju . Poniew aż droga do nich 
prow adzi przez w ysokie  góry, a w kra ju  
ty m  prócz m ułów  i w ielbłądów niema 
żadnych  innych  środków lokomocji, do 
ru in  nie zdołał jeszcze dotrzeć żaden 
europejczyk.

Pp . Pom orsk i i Helfritz będą prócz 
tego studjowali folklor m ieszkańców  J e ­
m enu .

J a k  się dow iadu jem y, p. Pom orsk i 
udaje  się sam olo tem  do Salonik, skąd  
przez A teny  i P o rt  Said pojedzie do Ade- 
nu. T am  też rozpocznie w łaściw ą w ypra­
wę. P. Helfritz w yjechał już  uprzednio  
do E g ip tu ,  by odebrać i spraw dzić in ­
s t ru m en ty  naukow e, k tó re  zabierają ze 
sobą podróżnicy.

czynnym  członkiem  wielu tow arzystw  * 
przedsiębiorstw  gospodarczych, w chwili, 
k iedy  pow sta ła  państw ow ość polska, c a ­
łe swoje oszczędności umieszcza w  po­
życzce odrodzenia. Z usposobienia n ie ­
zw ykle zrównoważony, n iechę tn ie  brał 
udział czynny w życiu politycznem . Nie 
zwykle skrom ny, wręcz odmówił, gdy 
społeczeństwo chciało w yjednać m u w y­
sokie odznaczenie za służbę społeczno- 
gospodarczą . Zm arł cicho, ża łow any przez 
w szystkich, którzy znali go jak o  jednego 
z najlepszych  patrjotów polskich w G d a ń ­
sku  i na  Pomorzu.

Ucieczka  z Mińska 2-ch Białoru­
sinów.

Onegdaj wieczorem w re jonie Wilej- 
ki na  teren  Polski przedostało się 2-ch 
osobników narodowości białoruskiej, k tó ­
rzy zbiegli z w ięzienia m ińskiego . Zbie­
gow ie  opowiadają, iż w czasie p rzekra­
czania g ran icy  zostali ostrzelani przez so­
w ieckich strażników . Jed e n  z ich to w a­
rzyszy został ciężko zraniony i przez p a ­
trol sowiecki ujęty.

Historyczny okrę t  Stanów Zjednoczonych
wypłynął na pe łne  morze .

W  dniu 2 września w ypłynął z portu 
w Bostonie na  pełne morze historyczny 
w  S tan ach  Zjednoczonych A m eryk i P ó ł­
nocnej,  okręt „Old Ironsides", uda jąc  się 
do Portsm outh .

„Old Ironsides" zbudow any został na 
rozkaz Jerzego  W aszyng tona  i spuszczo­
ny  na wodę niedaleko m iejsca  do tych­
czasowego sw ego postoju, w dniu  21 go 
październ ika  1798 roku, liczy w ięc  n ie­
mal ty le  lat, co i państw o S tanów  Zjed­
noczonych A m . Półn.

P rzez os ta tn ie  35 lat „Old Ironsides"

nie w ypływ ał na  morze, bowiem s ta ru ­
szek był bardzo schorzały i dopiero te ­
raz, po w zm ocnien iu  i odnow ieniu  go, 
m ógł ponownie wyruszyć w drogę. Re­
m o n t  tego historycznego okrę tu  był rze­
czywiście g run tow ny : zm ieniono w n im  
n a  nowe 85 proc. części drew nianych. 
„Old Ironsides* m a  odbyć podróż w zd łu ż  
brzegów Oceanu, a możliwe, że zaw ita  
n aw et do innych  części S tanów Zjedno­
czonych Am. Północnej. Podróż tego  138 
letn iego  okrętu , zw iązana je s t  ściśle ze 
zbliżającym się obchodem  ku  czci p ie rw ­
szego prezydenta n iepodległych S tanów , 
Jerzego  W aszyngtona ,  z racji dw uchse t-  
nej rocznicy jego urodzin. O bchód ten  
uroczyście św ięcony będzie w całych 
S tanach  Zjednoczonych w roku przyszłym 
i t rw ać  będzie od 22 lu tego  (dzień u ro ­
dzin W aszyngtona) do 24 lis topada ro­
k u  1932.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  12 w r z e ś n i a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a sy  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Asn*.  

h e j n a ł  krak., p r o g r a m  na  dz. b ie ż
12.10 M uzyka  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 K om . m e te o r ,  i d. c. n ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ P r z e g lą d  w y d a w n i c t w  p e r j o d y c z n y c h “_
15.45 K o m u n ik a t  s p o r t o w y .
16.00 S ł u c h ó w ,  d la  d z i e c i  z e  L w o w a .
16.30 P i o s e n k i  Z. N o s k o w s k i e g o .
16.45 K o m u n ik a t  C entr .  B iura  H y d r o g ra f  d l» .  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 O d c z y t  z  K ra k o w a .
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 G o d z in a  m ł o d y c h  t a l e n t ó w .
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o ln ic z a .
19.45 U rz.  Kom. P a ń s t w .  In sty tu tu  M e t e o r .
20.00 P ra s .  d z i e n n ik  r a d j o w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  i.
20.15 K o n c e r t  p o p u la r n y .
22.00 „Na w i d n o k r ę g u 11.
22.15 D o d a t e k  do  P ras .  Dz. Kadj.
22.20 Kom. m e t e o r o l . ,  po l ic . ,  s p o i l .
22.25 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.30 U t w o r y  C h o p in a .
23.00 Muz. lek k a  i ta n e c zn a .

K A T O W I C E  dnia  12 w r z e ś n ia .

11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. oraz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

ZGUBIONO k s ią ż k ę  w o j s k o w ą  na  n a z w i s k o  
J ó z e f  W a r z e c h a ,  w y s t a w i o n ą  p r z e z  P. K. U  
w  C z ę s t o c h o w i e .

DO SPRZEDANIA d o m  w  C z ę s t o c h o w i e ,  b l i s k o  
k o ś c io ła ,  p o t r z e b a  g o t ó w k i  40 ty s ię c y .  Z g ł o ­
s z e n i a  w  adm . „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o *  
p o d  Nr. 26.

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a ­
w i e c k i  lub  inny .  W i a d o m o ś ć :  adm . „ S ł o w a
C z ę s t o c h o w s k i e g o *  p o d  26.

G ABRJEL BERNARD.
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— Stop! — szepnął po trzech m in u ­
tach  — ja ja  się ugotow ały .

J e d n e m  z udoskonaleń  apara tu ,  w 
k tó ry  się zaopatrzył A ris t ide  P runelle  na  
podróż do Vichy, było to, że pozw alał 
u su n ąć  gaz  usypia jący  z lokalu, gdzie 
w szyscy  spali, nie budząc nikogo. N a le ­
żało tylko odkręcić  drugi kran .

W ten  sposób policjanci m ogli bez­
karn ie  w chodzić  do lokalu  i w iązać bez­
bronnych  śpiących.

To sam o m iało m iejsce n a  parterze 
willi M arinette, k tórej drzwi F an ch e tte  
uczciw ie  wyłamał.

W  pokoju narożnym  znaleźli trzech 
m ężczyzn , k tó rych  sen zmożył przy k a r ­
tach .  Zupełnie  n ieprzy tom ni g racze  nie 
zdali sobie n aw e t  sp raw y, że ich w iążą 
jak serdelki.

Podczas, gdy F an ch e tte  i Bavolet do ­
konyw ali  tej czynności, P rune lle  i Lean- 
der B iche sk ierow ali się na pierwsze 
piętro.

Oświetlali sobie drogę la ta rką  e lek ­
tryczną, k tórą  g łów ny  inspek tor policji 
podał towarzyszowi, sam  trzym ając  w po­
gotow iu  rewolwer.

Drzwi zam kn ię te  od strony  zew nętiz- 
nej pozwoliły im  dom yśleć  się na p ie rw ­
szy rzu t  oka, w k tó rym  pokoju zam k n ię ­
to  więźniów.

Istotnie, wszedłszy, znaleźli zaginio­
nych.

A leksander Breautior n ie  próbow ał

u k ry w a ć  zdum ienia ,  spow odow anego nie- 
spodzianem  uw oln ien iem ; n a to m ias t  Oli­
v ier,  spokojny i uśm iechn ię ty ,  n ie  oka­
zyw ał najm niejszego  zdziwienia, jak g d y -  
by uw ażał zjaw ienie s ię  w ybaw ców  za 
rzecz ca łk iem  na tu ra lną .

A ris tide  P ru n e lle  w y m ien ił  swoją 
godność; ale gdy  m in is te r  zasypał go py ­
tan iam i, p ragnąc  się dowiedzieć, w jaki 
sposób policja m ogła  w tak  k ró tk im  cza­
sie odnaleźć m iejsce jego  uw ięzienia, in ­
spek to r przerw ał m u, m ów iąc:

— Z najdujem y się w Vichy, panie  
m in is trze . Ale proszę m i w ybaczyć , że 
nie będę pana  szczegółowo inform ował, 
nie m am  na to czasu. Pozwolę sobie pro­
s ić  pana o odpowiedzenie n a  k i lka  py­
tań , m u s im y  spróbow ać w yłapać  resztę 
bandy.

—  S łusznie  — rzek ł B ić a u t i e r— pro­
szę pytać.

— Czy p raw d ą  jest,  że dano p anu  
czas do pojutrza, czyli do poniedzia łku 
do dw unaste j  w  południe  n a  podpisanie 
pew nych  w arunków , grożąc w przeciw ­
n y m  razie śmiercią?

— Praw da.
— Czy p raw dą jest. że w razie, g d y ­

by się pan  zdecydow ał,  m iał p an  dać 
znać przez telefon?

— I to je s t  p raw dą.
— Czy m ia ł  pan telefon do dyspozy­

cji w ty m  sam y m  pokoju?
— Oto jes t  —  w skazał m in is te r  ap a ­

rat.
Nie bacząc na  radość, spow odow aną 

pom yślnem  w ypełn ien iem  zadania, in ­
spek to r  g łów ny  A ris tide  P ru n e lle  odczu- 
odczuw ał coś w rodzaju lękliw ego osłu­
pienia.

Rzucał przerażone spojrzenia w k ie ­
ru n k u  L eandra  B iche i przypom inając

sobie dziwaczne zachow anie m ałego  czło­
w ieczka, zadaw ał sobie wciąż py tan ie  
n ie  do rozwiązania:

„Skąd, u djabła, ten  h u l ts j  m ógł znać 
tak ie  szczegóły? N aw et gdyby był współ 
nikieru jeszczeby  nie m ógł w szystk iego  
w iedz ieć”.

J e d n a k  trzeba było odłożyć na  póź­
niej rozwiązanie tej zagadki.

W  danej chwili inspek to row i szło 
g łów nie  o przy łapanie  reszty  bandy, jak  
to ju ż  zresztą  powiedział.

Zwrócił się więc do A leksadra  B ić ­
autier.

— P an ie  m inistrze, chcę z tą  w ielką 
liczbą osób, jak ie  m am  do swej d y sp o ­
zycji, zam ienić ten  dom  w pułapkę. N a­
s tępn ie  będzie pan  łaskaw  zatelefonować, 
że zgadza się pan  na pertrak tacje .  Zo­
baczymy, co z tego  w yniknie . Zresztą 
nie m am  nic innego do w yboru.

Zajęty obm yślan iem  szybkiego dzia­
łan ia  A ristide Prunelle ,  p łonął jed n ak o ­
woż ciekawością, k im by  m ógł być ta je ­
m niczy  tow arzysz  m inistra .

C zyteln ik  zauw ażył zapewne, że Le- 
an d e r  Biche nie chcia ł w ym ien ić  nazw i­
ska Oliviera. Zarówno w m em orjale ,  zło­
żonym  sędziem u śledczem u, jak  i w roz­
m ow ach  z in spek to rem  g łó w n y m  nazy­
w ał go stale  „panem  X...”

Obecne zachow anie się obu osobni­
ków  nie mogło dopomóc do rozproszenia 
w ątpliw ości policjanta.

Podczas, gdy  P runelle  zadaw ał p y ta ­
n ia  m in is trow i, Olivier zasiadł spokojnie 
w fotelu  i zapalił papierosa.

Zaś L ean d er  B iche zajął d iug i  fotel 
i również zapalił.

Możnaby sądzić, że ci dwaj ludzie są 
sobie zupełnie  obcy; że się w idzą po raz 
p ierw szy  w  okolicznościach nie zw yk ły ch ,

a przez szacunek  do władzy nie odwa* 
żają się wszcząć rozmowy pryw atnej.

In spek to r  g łów ny  przedsięwziął n ie­
zwłocznie środki, jak ich  w y m ag a ła  sy ­
tuacja .

F an ch e tte  i Bavolet zajęli pos terunek  
na  parterze, aby się n iespodzian ie  rzucić 
na  każdego, kto  przybędzie. Mieli w p u ­
ścić do willi oczekiw ane osoby, k tó re  
zapew ne przyjdą z całą ufnośc ią  w p rze­
konaniu , że ich trzej wspólnicy dzielnie 
t rzy m ają  w artę .

X.
CORAZ W IĘ C E J  TAJEM NIC.

W ydaw szy  ścisłe dyspozycje i sk o n ­
trolowawszy, że zostały zrozumiane, A ri­
s t ide  P runelle  powrócił na  p ierw sze pię­
tro, gdzie czekali nań  A leksander  B ić ­
au tier ,  Leander Biche oraz Olivier —  
ten  człowiek, o k tó rym  nic jeszcze nie 
wiedzia ł prócz tego, że w y d aw ał się 
bliskim  przyjacielem  m in is t ra  kolonij.

—  Jeśli  pan  ta k  łaskaw , panie  m i­
nistrze, proszę sobie przedstaw ić, że je s t  
pan  nadal uw ięziony i nie zna jdując  in ­
nego wyjścia , zgadza się paD n a  roz­
mowę.

To m ów iąc, P runelle  podał B ić a u t i e -  
rowi s łuchaw kę, dodając:

— Pozwoli pan, że w ezm ę drugą.
M inister n ie  uczynił żanej objekcji,

znać jed n ak  było, że z t ru d em  panu je  
nad  zdenerw ow aniem .

Pom im o to, rozpoczął rozmowę g ło ­
sem  spokojnym  i norm alnym .

— Hallo.,.!— odezwał się.
Upłynęło  k ilka  sekund , cała wiecz­

ność dla s łuchaczy . W reszc ie  glos m ę ­
ski odpowiedział:

  Aha! To pan... S łucham .
D. c. n
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